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Płock, dnia 10 maja (28 kwietnia) 1899 r. Rok I).

P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  G Ł Ó W N I E  8 P B A W 0 M  M IE J S C O W Y M .

W Y C H O D Z I  TTT' S B O D Y S  O  S  O  T  S T  K A Ź 2 E O O  T Y O O D ł T I A .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooku I w Łomży: Rocznie rs. B,
półroczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie rs. 1 k. 25. 

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z p rzesy łką  pocztowy: Rocznie rs. 6, 

półrocinie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: R oc ia ie  rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca
»ię kop. ao.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują r*wui«i kaięjrar 
nie i kolporterje po

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

w Ptocku Rynek Kanoniczny.

W  o ddzia le  Ł om żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rzysy łać  wprost do 

redakcji.

Rękepisy nie zastrzeżona
nie zwracają się.

0GŁ08CENIA po kap. 8 za wiersz 
pe titowy lub je j*  miejsce. Za następne 
razy  kop. 6.

REKLAMY na 1 s t r tn ie  po kap. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kap. l i .
W Warszawie przyjaajĄ efies tan i i  

a j e n tn r y : 0»g ra  (Wierzbowa 8), Pie 
tnwskiego (Senatorska 26), Berfsaa i  
(Senatorska 32).

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ię c i K o ś c io ła  Im io n a
R .-K a to l ic k ie g o . s ło w ia ń s k ie

Środa 10 maja Izydora Oracza Cierpimira
Czwartek I I  „ Wniebowstąp. P. T.ndowita
Piątek  12 „ Pankracego Wszemila
Sobota 13 „ Serwacego Wszemila
Niedziela 14 „ N M P .Ł a sk . Bonifac. Dobiesława
Poniedz. 15 „ Zifji, W ik toryna  Strzeżysława
Wtorek 16 „ Jana Nepomucena Wieńczysława

Wschód słońca o godz. 3 m. 51.
Zachód słońca o godz. 7 m 52.

Zmiana księżyca: Pierwsza kwadra d. 17 maja o 
godz. 6 ni. 37 w.

Wysok. wody na Wiśle d. 
pod Płockiem. d.

d.
d.

5 maja 4 stóp 10 cali.
6 „ 4 „ 10 „
1 „ 5 „ -  „
8 „ 4 „ 11 „

7 r. 1 p .p .  9 w
Temperat . w Płocku: C°A. 5 maja 8.2 10,8 9,8 

„ 6 „  9,8 14.2 12,6 
„ 7  „ 11,4 13,2 12,6 
„ 8 „ 12,2 12,8 14,6

Deszczu spadło! d. 5 maja 3,1 mm.
d. 6 „ 6,75 ,,
d. 7 „ 10,4 „
d. 8 „ 7,0 „

J a r m a r k i : W  gub. płockiej: 15 maja w Li­
pnie i w Żurominie, 16 w Radzanowie, w Wyszo­
grodzie, 17 w P rz asnyszu  i w Zieluniu, 29 w Ki­
kole, 30 w Mławie i Raciążu.

W  gub. łomżyńskiej. 15 maja w Andrzejowie 
i w Ostrowiu, 17 w Nurze,  23 Zambrowie, 29 w 
Grajewie, 30 w T ykocin ie ,  31 w Makowie i w 
M yszyńcu .

Przedstawienie. W Płocku d. 11 maja w teatrze 
miejscowym przedstawienie  d ru ż y n y  śpiewaczo - 
tancerskiej pod dy rekc ją  A. Stejna.

Zmiany w służbie i mianowania.

Sędzia pokoju z Pułtuska,  Bogajewski, przeniesio­
ny  został do Grójca, w gub. warsz. Sędzią pokoju

w Pułtusku mianowany został p rezydu jący  zjazdu 
sędziów pokoju w okręgu olgopolskim, w gub. po­
dolskiej r. d. Demcżenko 

Buchal ter Izby  skarbowej w Łomży, kol. reg. 
W ładysław Olendorf zamianowany kasjerem powia­
towym w Makowie. Buchalterem Izby skarbowej 
łomż. zamianowano buchaltera kasy  pow. makow­
skiej. Buchalterem kasy  pow. w Makowie zamia­
nowany pomocnik buchal tera kasy pow.ostrowskiej 
Kazimierz Kosmaczwski, na jego zaś miejsce zamia­
nowany pomocnik buchal tera kasy pow. mazowiec­
kiej Buchalter uadetatowy z g. liflandzkiej, E/im  
Spirydonoic, zamianowany buchalterem kasy pow. 
w Ostrowiu. Pomocnik buchaltera z kasy pow. ma­
zowieckiej, Bronisław Zygler. przeniesiony w ty m ­
że stopniu do Ostrowia.

W d. 23” kwietnia (5 maja) jako w dzień 
Imienin J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  N a j  j a­
ś n i e j s z e j  P a n i  A l e k s a n d r y  T e o d o ­
r o  w n y  i w d. 27 kwietnia (9 maja) jako 
w urodziny Je g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ­
ś c i  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  T r o n u  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  J e r z e g o  A l e k s a n ­
d r o w i c z a  w świątyniach wszystkich wyz­
nań zostały odprawione nabożeństwa.

Miasto było upiększone flagami, a wie­
czorem iluminowane.

KRONIKA KOŚCIELNA.

Uroczystość Wniebowstąpienia Pańsk iego  
j e s t  p am ią tką  faktu historycznego (Mar, XVI, 
19; Łuk. XXIV. 51; Dzieje Apost. I, 9), 
oraz, ze s tanow iska  rozumu, najzupełniej  na­
turalnego i koniecznego. G dybyśmy nawet 
nie mieli od św ię tych dziejopisów wiadomo­
ści o tein wspaniałem zdarzeniu ziemskiem 
i n iebiańskiem, to samem ju ż  rozumowaniem 
najpros tszem , doszlibyśmy do niego, i mu­
s ie libyśm y je  wstawić  w p rzypuszcza lną  lu­
kę dziejową.

W szak C hrystus  był Bogiem; wszak wła­
sną  mocą dźw ignął  się z grobu; o powtór­
nej zaś Jego  śmierci ja k  milczy h is to r ja  —  
owszem, przeczy jej  tem samem, że stwier­
dza, iż C hrystus . .wstąpił  n a .n ie b io sa ” (VI 
art.  Skł. Ap.) — , tak rozumowo nie może o 
niej być mowy. A jeśli  Zbawiciel nie mógł 
umrzeć, i nie umarł,  po raz drugi*); i jeśli
— z drugiej s t rony  — oddawna ju ż  zniknął 
z pośród ludzi,  — toż m usiał w niebo w s tą ­
pić. Byłoby nawet dziwnem i niepojetem. 
gdyby się  miało s tać  inaczej.  Dla na tury  
Bożej C hrys tusa  było to zjawisko oczywiście 
maturalne: jako Bóg zresztą,  nie rozstał  się  
On z niebem ani na chwilę; dla n a tu ry  zaś 
Jego człowieczej, j ako  połączonej z Bóstwem 
w jedne  osobę Boską, oraz niebiańskiemi 
własnościami uwielbionej,  wniebowstąpienie 
było koniecznetn. podobnie j a k  konieczną je s t  
lotność i prężność pary .  dążącej w górę. 
Cudem było raczej to. że Zbawiciel po swem 
chwalebnem zm artw ychw stan iu  jeszcze  przez 
dni 40  przebywał na ziemi, bo j u ź  się był 
wyzwolił  z pod praw a fizycznego ku uiej 
ciążenia; c iążyło  jeno  Boskie Jego Serce ku 
ukochanym uczniom, którzy mieli iść między 
narody, chrzcząc  j e  chrztem odrodzenia i 
zbawienia**).

*) M ie libyśm y przecież w takim razie relikwie 
ciała Chrystusowego, jak mamy relikwio narzędzi 
Jego. męki, ś. tunikę (Trcwir),  prześciedadło gro­
bowe z endownem odbiciem ciała świętego, z któ­
rego zdjęto niedawno fotografię (Turyn)  i t. p.

*) Dziwnem się maże w yda  czytelnikowi, iż do­
wodzę mu tego, w co wierzy. Otóż muszę się tu 
wytłómaezyć, że dowodząc rzeczy  wierzonej wie­
rzącym, chcę tylko „chlopskiem" rozumowaniem 
jak b y  urealnić i unatnralnić przedziwny i skądinąd 
ta jemniczy fakt Wniebowstąpienia: chcę go spro- 

j wadzić na ziemię, na grunt rzeczywistości z tych  
krain fantazji, dokąd ulatuje balonem, gdy  go ro­
zumowaniem nic p rzy trzym ać w rozumie.

W niebowstąpienie  — to fakt radosny, t r y ­
umfalny. 1 dlatego też. chociaż, kiedy Zba­
wiciel zapowiadał uczniom, iż odejdzie od 
nich, smutek napełni! ich serca  (Jan, XVI, 6),
— to jednak radość uczuli,  widząc swego 
Mistrza „niesionego do nieba".  ,,A oni, po­
kłon uczyniwszy, wrócili  się do Jeruzalem 
z weselem wielkiem". (Łuk. XXIV, 52).

Psychologiczność tych sprzecznych uczuć 
je s t  tu ogromna. Smucili  się apostołowie 
na  myśl,  że będą opuszczeni i sami — sobie 
pozostawieni, bo kochali Nauczycie la  gorąco
i przywykli  do Jego kierownictwa i ojcow­
skiej opieki. A oto zbliża się chwila , kiedy 
będą usamodzielnieni,  i przeto lęk w duszy 
uczuli przed nieznaną przyszłością.  Pocie­
szył wprawdzie  zbawiciel uczniów obietnicą 
zes łania  Ducha S.. który ich dusze bezradne 
ogniem czynu zapali i do bohaterskiego apo­
stolstwa poprowadzi: mimo to jed n ak  troski 
z ich czoła nie spędził . Bo to były dopie­
ro słowa, choć pewne i wielkie, ale tylko 
słowa: nie zrównoważyły też te słowa pocie­
chy sm utnych słów zapowiadających rozs ta ­
nie, które zac iąży ły  uczniom na sercu. Mu­
siał aż im Zbawiciel czynić wymówki, że
• jgdyby kochali Go (więcej duchowo i bez­
interesownie), wżdyby się cieszyli ,  iż idzie
do Ojca” (Jan, XIV, 28). Naraz ..........Pan
Jezus  potem jako  do nich mówił, wzięty je s t  
do n ieba’’ (Mar. XVI, 19). Uczniowie wi­
dzą naocznie m ajestat ,  chwałę i potęgę swe­
go Mistrza, więc, clioc Go tracą,  wszakże 
uczuw ąją  otuchę na widok Jego potęgi, a 
radość z Jego tryumfu. Przedtem odczuli 
tylko smutek rozłąki,  a douiosłości obie­
tnicy zes łania  Pocieszyciela nie pojmowali; 
teraz zaś ,,gdy C hrystus  podniesion j e s t .  a 
obłok wziął Go od oczu ich "  (Dz. Ap.), za­
chwyceni p a trzą  w niebo, bo ta  nieoczeki-

D O B R A N E  PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Głosu" z funduszu ziemian Krośniewiokich 

30) PRZEZ

I j - u . d . w i l s ę  G o d l e w s k ą .

Teraz syn podniósł na nią zdziwione oczy i długo 
patrzył, nie rozumiejąc.

— Jak , kiedy? Czy co mówiła?.. Skąd mama wie? 
— zaczął wreszcie pytać, widocznie poruszony.

— Nic nie mówiła, ale ja  ją  znam, przecie jestem 
matką?..* Kocha go Marjanie!

M arjan w stał i chodził wzdłuż pokuju.
Odkąd mu zobojętniało wiele rzeczy, bardziej przy­

wiązał się do siostry i oto najpierwszeni wrażeniem po 
słowach matki byt żal. Znalazł się ktoś, co będzie dla 
niej bliższym, niż on— brat. Zabierze ją , matki także 
kiedyś zabraknie, a jego pustka będzie jeszcze ciemniej­
sza i jeszcze bardziej zimna.

Chodził coraz prędzej i ciągle miał w uszach ostat­
nie wołanie matki:

— Marjanie!
Z początku nie myślał o niem. Było mu przy du- 

maniach niby echowym wtórem, który nie przeszkadzał, 
owszem, jakby  rytmicznie towarzyszył żalowi, kłójącemu 

: go gdzieś głęboko w sercu. Lecz po chwili świadomość 
poczęta wracać i nagle dosłyszał, że w tem  matczynem 

'wołaniu była wyraźna trwoga o dziecko.
Stanął, chwilę patrzył na staruszkę i rzekł porywczo;
—  Jeżeli Ładysz także ją  pokocha, mogą być 

szczęśliwi, bardzo szczęśliwi. Niech mamusia będzie spo­
kojna, to dobry, to nawet bardzo dobry chłopak.

Pochylił się ku matce, pocałował, jej rękę, potem 
wyszedt.

Tymczasem H ańka gnała na swojej złotogniadej 
Lali pod zagaje olszyny.

Leciała, jakgdyby miała skrzydła, od czasu do 
czasu podnosiła twarz pod prąd powietrza, patrzyła 
w niebo i świadomie mówiła sobie, że w czerwcu chmury 
są zawsze podobne do białych aniołów, bezświadomie 
zaś, że od Linkowskiej dowie się dużo rzeczy o W ar­
szawie.

Gdy minęła pierwsze dwa łany pszenicy, droga skrę­
ciła w bok i pod ugorzyskiem poleciała szarą smugą het, 
do zagai, a H ańka dostrzegła na aloesowem tle mocza­
rów i cienmem olszyny punkt jeszcze ciemniejszy i ru­
chomy.

— Jedzie — pomyślała i, przesadziwszy rów, po­
pędziła na przełaj, ugorem.

Pod lekkie mi nogami Lali tw ardy grunt tętniał głu­
cho i p ryskał na lewo i prawo grudkami ziemi. Stada 
gęsi zrywały się przerażone i, lecąc jednem skrzydłem, 
gęgały żałośnie, • zupełnie jak  w jesieni; dzieciaki stały 
z otwartemi ustami i gdy ich mijała, goniły ją  z krzy­
kiem i wielkim śmiechem, a H ańka była szczęśliwa, bo 
prąd  przecinanego powietrza rozwiewał jej włosy i mu­
skał twarz pieszczotą.

W powozie Linkowska dostrzegła ją  pierwsza. Z po­
czątku nie była pewna, kto? Ale wiatr powiał amazon­
ką, więc zaraz schwyciła dziecko na kolana i poczęła 
wołać:

— Jasiulku, patrz! Widzisz ciocię Hanię? Jak a  
poczciwa!

A Ładysz poruszył się żywo.
— Gdzie, gdzie?
Patrzyli teraz wszystko troje, H ańka gnała pochy­

lona, była coraz bliżej, zdawald się, że jej nic nie 
zatrzyma, ani droga, ani powóz, ani zagaje i tuż przy

rowie osadziła konia, aż się kopytami zarył w ziemię. 
Poczem upojona ruchem i własnem mistrzowslwem, je ­
szcze nieprzytomna, oderwała od stanika wiązkę róż 
i rzuciła do powozu.

—  W itajcie!
Matka i syn klaskali w ręce, a Ładysz, którego 

lecące róże musnęły po twarzy, wstał i, patrząc na 
dziewczynę rozbłyslemi oczami, machał kapeluszem.

Dopiero teraz go spostrzegła i aż się zachwiała na 
siodle.

—  Skąd się wziął? Jak , co? Chyba to sen. Leci 
przez pola i marzy...

Lecz Linkowska poczęła wołać do furmana:
—  Stój że, stój!
Potem do dziewczyny:
— Sadzisz, jak  ułan, pysznie! A widzisz tego p a­

na? Ciągle namawiałam — jedźcie. On nie i nie. Do­
piero na stacji patrzę, jest. Tylko z laski zabrałam  do 
powozu, boć prżecie konie były po mnie, nie po niego, 
praw da?

Śmiała się uradowana, że się tak wszystko dobrze 
złożyło, Ładysz zaś rzekł;

— Przecież pisałem do Marjana.
— A jakże, pisałem, w czoraj! No, Hańko, odebra­

liście ten sławny list?
— Nie.
Dziewczyna powoli przychodziła do siebie, lecz te­

raz znowu się zmieszała,
— A jeżeli on myśli, że powiedziała niepraw dę? 

że odebrali i że ona pragnąc go zobaczyć prędzej, aż 
wyjechała naprzeciw? 

Nerwowo ściągnęła munsztuk. Lala się wspięła, 
przysiadła na zadzie, skoczyła i znów przysiadła, g ro­
żąc wywrotem na wznak. 

(C. d. n.),
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wana, wspaniała forma rozstania wynagro­
dziła im poniekąd samo rozstanie. Śmielej 
j u ż  pa trzą  w świat, z którym przyjdzie  im 
walczyć dla jego dobra, i bardziej rzeczy- 
wistem a bliższem spełnienia widzą zesłanie 
Ducha Ś.( bo Jezus mocą własną., pełen chwa­
ły, wstąpił  na niebiosa...

Radosnem je s t  też Wniebowstąpienie F a ń ­
skie dla wszystkich chrześcijan,  bo ono im 
gwarantuje,  że gdzie je s t  Głowa, tam będą 
i członki ciała Chrystusowego — Kościoł.

Słusznie zowie św. Epifanjusz  uroczystość 
W niebowstąpienia  „św ią t  dopełnieniem", bo 
tym aktem dokonał Chrystus Pan swego ży­
wota ziemskiego i posłannic twa. Określenie 
to jednak je s t  względne, o ile sio odnosi do 
samej tylko osoby Zbawiciela.  Gdy rzecz 
tę szerzej weźmiemy, to „dopełnieniem świąt 
bedą Zielone Świątki. A ks. Olicz, założy­
ciel Sulpicjandw, idzie dalej jeszcze bo wi­
dzi koronę uroczystości całorocznych w dniu 
W szystkich Świętych, gdyż „Jezus,  ja k o  na­
czelny wódz świętych, j e s t  dopiero wtedy 
doskonale uzupełnionym, kiedy j e s t  połączo­
ny ze wszystkiemi swoimi człoukami, któ­
rymi są święci".

Jak  nas informuje św. Łukasz w Dziejach 
Apost., to Chrystus wstąpił do nieba z Góry 
Oliwnej (środkowego jej  szczytu),  u stóp 
której, w grocie, na rzut kamienia od ogro­
du Getsemani odległej,  podlegał krwawej 
Agonji na widzenie kielicha męki, który 
miał spełnić*). Na miejscu, z którego Zba­
wiciel wzniósł się ku niebiosom einpirejskim, 
cesarzowa Helena zbudowała wspaniałą  ba­
zylikę, kilkakrotnie  w ciągu wieków burzo­
ną i odbudowywaną. Dziś stoi tam lichy 
meczet, a wewnątrz znajduje się, ujęty w 
ramę kamienną, ślad lewej stopy Zbawiciela,  
wyciśniętej  w skale. Według t radycji ,  d a ­
wniej obie stopy miały być widoczne i wy­
raźniejsze.

Liturgiczny swój wyraz znajduje  Wniebo­
wstąpienie Pańskie w procesji z odpowied­
nim śpiewem polskim, oraz w zgaszeniu po 
Mszy św. wielkanocnego paschału ,  i usunię­
ciu z oł tarza zm artw ychw stałego Pana.

Niegdyś był zwyczaj,  że wyobrażano tę 
tajemnicę przez podciąganie w górę, zawie­
szonego pośrodku kościoła, obrazu Chrystusa.  
Gdy obraz w ten sposób zniknął wiernym 
z o c z h , wtedy z wysokości sklepienia sp a d a ­
ły  kwiaty i rosiła deszczem woda święcona, 
jako symbole łask, wysłużonych nam przez 
Zbawiciela. Piękny, choć naiwny, ten z w y ­
czaj musiał być zniesiony z powodu w y b ry ­
ków, do jakich  dawał okazję.

Rzecz dziwna, że artyści w małej s to su n ­
kowo liczbie poświęcali swój pcudzel temato­
wi Wniebowstąpienia. Do głośniejszych na­
leżą tu: Giotto i Perugino. A'. 1. Cli.

’ ) Ubok tej g ro ty  Agonji był grób Matki Boski ;j. 
która też 7. tego miejsca, a więc z pod stóp (ióry 
Oliwnej była wniebowzięta,

W  naszych sprawach.
Szkice w kwestjaeh ekonomiczno-społecznych, 
W arszawa. Nakładem Henr. Radziszewskiego.

Książka pod tytułem powyższym zawiera 
prace kilku autorów, rozpatrujących naj­
ważniejsze dla nas kwestje społeczne, prze­
ważnie na tle ekonomicznem. Na potrzeby 
naszego handlu i przemysłu — starali się 
zwrócić uwagę autorzy w pracach: „W spra­
wach górnictwa,“ studjum p. Stanisława 
Bukowieckiego. „W sprawie giełdy zbożo­
wej w W arszawie” p. Zdzisława Korsaka. 
„W sprawie organizacji stosunków handlo­
wych” p. Stanisława Klobuszewskiego.

Praca „W sprawach górnictwa,” wskaza­
wszy na pewne niedobory w poszukiwa­
niach górniczych u nas, podaje jednocze­
śnie środki zaradcze, najpilniejsze w chwili 
obecnej. Co do poszukiwań kopalnianych, 
autor zaleca wprowadzenie wierceń głębo­
kich, w różnych częściach kraju; roboty 
takie przyczyniłyby się niemało do rozwo­
ju naszego górnictwa. W dziedzinie pra­
wodawstwa górniczego domaga się autor 
szerszego zastosowania w kraju t. z. „woli 
górniczej. „W ola" obowiązuje dotychczas 
u nas w zastosowaniu do trzech ciał: wę­
gla, galmanu i błyszczu ołowianego, według 
zaś ustawy z roku 1892 i względem rudy 
żelażnej. Wszystkie z as inne użyteczne cia­
ła kopalniane woli tej nie podlegają, to jest 
mogą być eksploatowane wyłącznie przez 
właścicieli, lub za ich pozwoleniem. Szcze­
gólnie pożytecznem byłoby, zdaniem auto­
ra, wprowadzenie zasady „woli górniczej” 
względem poszukiwań i eksploatacji soli w 
naszym kraju, gdyż sól w Królestwie zna­
cznie jest droższą, niż w krajach sąsiednich.

„W  sprawie giełdy zbożowej", p. Zdzi­
sław Korsak, dowodzi potrzeby założenia 
tej instytucji w W arszawie, gdyż tylko gieł­
da zbożowa wpłynąć może dodatnio i sta­
nowczo na unormowanie cen, oraz przy­
czynić się do ustalenia cen, co wpłynie na 
ciijglość tranzakcji handlowych, nie podob­
ną do urzeczywistnienia-w obecnych warun­
kach handlu zbożowego.

W artykule „W sprawie organizacji sto­
sunków handlowych", autor dr. Stanisław 
Kłobukowski, proponuje zawiązanie towa­
rzystwa handlowo-gieograticznego, na wzór 
tow. lwowskiego. Organ takiego towarzy­
stwa winien się zająć, zdaniem autora naj­
pilniejszą dla nas spraw ą emigracji, oraz 
zbadaniem naukowem warunków, w jakich 
udałoby się metropolji nawiązanie stosun­
ków’ handlowych z krajam i, w których na­
sza ludność wychodźcza reprezentowaną jest 
najliczniej, jak  np. z Brazylją.

„Organizacja miast," p raca p. Br. Bou- 
ITalła porusza spraw ę, omawianą już przez 
niektóre pisma, zbyt przestarzałej i zgoła 
duchowi naszego okresu nieodpowiedniej 
gospodarki miast w Królestwie. Gospodar­
ka ta, na której ciąży jeszcze mocno ko­
deks Napoleona, pozostawia zbyt mało korn-
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petencji magistratom, w porównaniu z Ce­
sarstwem, co wpływa ujemnie na szkolnic­
two, zakłady dobroczynne, oraz inne in­
stytucje, z gospodarstwem tem związane.

„Podatki gruntowe w Król. Polskiem, 
praca p. H enryka Radziszewskiego, prócz 
wstępu historycznego, zawiera szczegółowe 
dane statystyczne rozkładu podatkowego, 
ciążącego na gruntach dworskich, włościań­
skich i miejskich w chwili obecnej. Autor 
zwraca uwagę na niekonsekwencje w opo­
datkowaniu różnych kategorji gruntowych. 
Tak np. ziemie własności większej opodat­
kowane są przeciętnie o 50% więcej od 
ziem włościańskich. Ta nierównomiernosc 
przedstawia się jeszcze jaskraw iej w sto­
sunku do gruntów miejskich, opłacających 
zaledwie od 3 do 10 kop. z morga (grun­
ty dworskie plącą od 71 do 32,2 kop. z 
morga w poszczególnych guberniach, wło­
ściańskie od (50,1— 15,7 k.).

P raca p. Juljusza Waliszewskiego ,.Z w ra­
żeń długoletniego członka sądu gminnnego" 
jest zarysem, rozpatrującym  ewolucje insty­
tucji sądów gminnych u nas od r. 18(50, to 
jest od* czasów, kiedy władza sądowa zo­
sta ła wręczoną wójtowi gminy, aż do chwili 
obecnej.

Normowanie zboża wywożonego za granicę,
Jak  wiadomo, komisja , która pracowała  w 

początkach m arca nad uregulowaniem wywo­
zowego handlu zbożowego, za jeden z n a j ­
w ażnie jszych  czyuników rozwoju tego h an ­
dlu uznała  potrzebę przymusowego określenia 
zboża; że zaś m iuiste r  finansów p rz y ją ł  z u- 
zuauicm uchwały  komisji,  przeto postanowio­
no szczegółowo rozważyć tę sprawę

„W  tym celu — pisze „Now. W re. , i . ,“ de ­
pa rtam ent handlu i rękodzieł  zaprosił  przed­
stawicie l i  handlu wywozowego i komitetów 
giełdowych, którzy oświadczyli  się  byli w 
komisji przeciwko jak im kolw iek  og ran icze ­
niom w sferze haudlu zbożowego. Propono­
wali oni natomiast wprowadzenie ,  sposobem 
próby, typów t. z. marki zboża, oznaczonych 
ściśle z tein zas trzeżeniem, te  w kontrakcie  
sprzedaży zboża winien być zaw ar ty  waruuek,  
upoważnia jący  do potrącenia  pewnego pro­
centu z ceny umówionej za każdy procent do­
mieszki, p rzew yższa jący  określoną ilość owej 
domieszki.  Obecnie narady  delegatów komi­
tetów giełdowych, prowadzone pod przewod­
nictwem p. Kaspcrowa, doszły do wniosków 
nas tępu jących:

„Należy określić  uormalue typy  każdego 
zboża. 1 tak: w pszenicy może być do­
mieszek mineralnych i 2% ży ta  i jęczm ienia;  
dla pszenicy ozimej,  pomieszanej z żytem 
procent żyta winien być określony na każ­
dej par tj i  z osobna. Żyto różnych domieszek, 
zaś jęczm ień z s u s z a r n i — 2% domieszek mi­
neralnych i 'i% innych. Owies 2&, wyki i 
grochu i nie więcej uad 1 % domieszek mi­
neralnych. Owies cza rny  może mieć 5% wszel­

kich domieszek, wreszcie  kuku ry d za  może 
mieć 1% wszelkich domieszek.

„Gdyby komitety  giełdowe stosu jąc  się do 
warunków m ie jscowych, chc ia ły  powiększyć 
procent domieszek w pszenicy ,  to muszą pro­
sić o pozwolenie m in is te r jum  skarbu .

Przep isy  te m a ją  wejść  w wykonanie od 
lata  r. b., a tylko n iektóre komitety  giełdo- 
dawe mogą pozyskać odroczenie tego terminu.

„Takie  normowanie  procentu domieszek nie 
pozbawia możności p raw a  wywożenia zboża 
bardziej zanieczyszczonego domieszkami,  ale 
za przewyżkę  jednego  procentu ponad dozwo­
lony procent domieszek pobierać  się  ma kara 
w wysokości {%  ceny zboza, za przewyżkę 
drugiego procentu k a ra  stanowić  będzie \% 
ceny zboża, a za  jeszcze  wyższy procent do­
mieszek. pobierać się  będzie tytułem kary 2%.

„Przec iw ko o rgan izac ji  spec ja lne j  inspek­
cji w ystąp ili  w szyscy  i zalecono powierzenie 
dozoru nad zbożem komisjom wywozowym- 
pod przewodnictwem jednego  z członków ko, 
mitetow giełdowych. T am . gdzie  niema ko­
mitetów g ie łdow ych ,  komisje  sk ładać  się bę­
dą z trzech członków, w ybranych  przez ra­
dy miejskie  z liczby wywozowców. Na gra­
nicy lądowej władze celne winny rozciągać 
dozór nad dobrocią zboża wywożonego. Wre­
szcie co do kosztów nadzoru ,  to pokrywać je 
można z opłaty  sp ec ja ln e j ,  s tanowiącej >/30 
kopiejki zboża wywożonego i kar. pobieranych 
z nadmiernie  zanieczyszczonego zboża. Zaża­
lenia kupców zag ran iczn y ch ,  na niestosowa­
nie sic  wywozców do w arunków  kontrakto­
wych, rozpoznawane będą przez komitety 
giełdowe.

„Kom isja  uchw al i ła  j e szcze  o rganizację  cen­
tralnej rep rezen tac j i  haudlu wywozowego, ma­
jącej rozpoznawać potrzeby tego handlu i 
czynić  zadość tym potrzebom, oraz pragnie 
w prowadzenia  bonitikacji w handlu  zbożowym.

„Uchw ały  'powyższe będą przedstawione 
m in is te r jum  skarbu  do z a tw ie rd zen ia .“

( K'tr. I

P Ł O C K .

Podziękowanie. Dzięki inicjatywie i u-
silnym zabiegom pań N atalji Kamieńskiej 
i Natalii Pilcickiej, z urządzonych w d. 19 
marca i 1(5 kwietnia r. b. przedstawień «- 
m atorskich na dochód Tow. dobr. i straży 
ogn. ochotu., łącznie z platnem i próbami 
jenerulnem i (połowa ceny), otrzymany zo­
stał dochód brutto  881 rb. 83 k.

Z wpływu tego wydano: 1) na oświetlenie 
i opał teatru , rekw izyta, maszynerję i inne 
wydatki, tak na przedstawieniach, jeneral- 
nych próbach, jako  też i na 33 zwykłych 
próbach U l rb. 50 k. 2) wynajęcie orkie­
stry i rozpisanie nut do sztuki .Pod pan­
toflem* 48 rb.; 3) za charakteryzację i ro­
boty fryzjerskie rb. 52 k. i)0; 4) druk afi­
szy i program ów, oraz ich rozlepienie rb. 
23 k. 80; 5) spraw ienie 5-ciu kostjmnów 
krakow skich z pasami rb. 73 k. 56; 6) su­
flerowi rb. 15; 7) krawcowi i wynajęcie

Ideał dobra
ze stanowiska hygieny ciała i duszy.

(Odczyt p a n ic z n i v  W arszaw ie  na O sad) rolnej
2) przez

d r . H. N u s b a u m a .

W świecie ludzkim naodwrót, dość często spotykamy 
się z popędami świadomie altruistycznymi, nieświadomie 
tylko spoczywa w nich interes egoistyczny. Mówię: dość 
często, bo w ogóle na nadmiar altruizmu w jednostkach, 
niestety, skarżyć się nie można. Gdyby wszakże świado­
mość tej prawdy, że miłość społeczeństwa nastrojoną jest 
zgodnie z interesami samolubnymi, była bardziej rozpo­
wszechnioną, to może częściej spotykalibyśmy się z obja­
wami pożytecznego altruizmu, miłość społeczeństwa może 
bardziej byłaby śród jednostek rozpowszechnioną.

, ,  Obecnem zadaniem naszem jest wykazanie, że mi­
łość społeczeństwa i miłość samego siebie pozostają z so­
bą w zgodzie. Naturalnie mamy tu na względzie rozum­
ną miłość społeczną i rozumną miłość własną. Z pozoru 
zdawałoby się, że dwa te uczucia prawie biegunowo są 
sobie przeciwne, że się wzajem wyłączają, przy głębszem 
jednak zbadaniu okazuje się jasno, iż tak nie jest.

lin obszerniejszym jest krąg miłości naszej, tem bar­
dziej tracie ona musi na natężeniu, a przedewszystkiem 
na pożytkowej sprawności. „Kochać ludzkość ca łą”— 
jizmi to bardzo pięknie, ale tylko brzmi i prawie nie­
podobna przelać tego uczucia w czyn. Nie mówimy, że 
jest to absolutnie niemożliwem, ale tylko w pewnych wy­
jątkowych warunkach. Możliwem to jest na polu nauki, 
sztuki i piśmiennictwa, na bardzo wydatnych wreszcie 
stanowiskach społecznych. W zwykłej działalności gro- 
madowej występować może na plan pierwszy przede-

wszystkiem działalność obywatelska, mająca na celu in­
teres najbliższego społeczeńswa. Miłość rozumna  (pod­
kreślamy: rozumna) ojczyzny już mieści w sobie uczucie 
miłości człowieczeństwa Całego. — Ludzkość składa się 
z wielu ojczyzn, szczęście każdej będzie szczęściem c a ł o ­

ści. Chodzi tylko o to, aby i w najgorętszej miłości nie 
zapominać o zasadzie: że trzeba żyć i dać: życie innym. 
Zbyt często obojętność dla kraju rodzinnego tłumaczy się 
obłudnie miłością całej ludzkości. Ci kosmopolici zapo­
minają, że interesy grup ludzkich, poza granicami grupy 
rodzinnej znajdujących się, są wprost niedosięgalne dla 
skutecznie czynnych promieni ich działalności. Wszelki 
czyn ludzki traci na energji w miarę oddalenia, jak  pro­
mień św iatła lub ciepła, jak  rzut pocisku. Dobry uczy­
nek zużywa się niejako przez tarcie, gdy cel jego jest 
bardziej tery torjalnie odległym, grosz traci na wartości, 
pociecha na skutecznem cieple, rada na trafności i t .  d. 
Nie idzie zatem, aby nie zdarzały się okoliczności, w któ­
rych interesy ogólnoludzkie wymagają oliar na ten po­
wszechny ołtarz łożonych, a w tych razach korzyść prę­
dzej lub później spłynie też niewątpliwie i na społeczeń­
stwo własne. Miłości przeto społeczeństwa własnego nie 
należy zbyt ogólnikowo rozszerzać do miłości całego 
człowieczeństwa, do kosmopolityzmu. W ewnętrznym krę­
giem w stosunku do miłości ojczyzny jest miłość rodzin­
na. 1 tu znowu zbyt często obojętność dla kraju tłoma- 
czy się obłudnie gorącą miłością rodziny i parodoksal- 
nie broni się tem, że kraj składa się z rodzin, więc przej­
muje sumę ich szczęścia. Ale stosunek rodzin do ich 
kraju jest inny, niż stosunek krajów do całości rodu lu­
dzkiego. Ten pierwszy jest mianowicie daleko ściślejszy. 
Kodziny jednej ojczyzny ulegają jednemu prawodawstwu 
dobremu lub złemu, komunikują się jednemi drogami 
publicznemi dogodnemi lub nie, kształcą się w jednych 
szkołach złych lub dobrych, posiadają wspólne warunki 
zdrowotne pomyślne lub niepomyślne, biorą wspólnie

udział w zgubnych skutkach w'ojny, lub w błogich wa­
runkach pokoju i t. d. Nie można tedy skutecznie kochać 
rodziny, nie kochając gorąco kraju  rodzinnego.

Tak więc miłość rodziny wymaga koniecznie miło­
ści kraju, czyli najbliższego nam społeczeńswa, miłość 
kraju rodzinnego w arunkuje jedynie skutecznie pomyśl­
ność ukochanej przez nas rodziny. Rozumna wreszcie dba­
łość o samego siebie, wzm agająca naszą sprawność du­
chową i fizyczną, wzmacnia pożyteczną działalność na­
szą dla rodziny, wyzbycie się natom iast zupełnie miłości 
samego siebie przynosi niewątpliwie uszczerbek przede­
wszystkiem miłości rodziny. Widzimy już z tego wszyst­
kiego, że miłość ludzkości, miłość kraju rodzinnego, mi­
łość rodziny własnej i wreszcie miłość samego siebie 
godzą się wzajemnie i wzajem się popierają. W jednym 
wszakże kierunku posiada człowiek przeciętny stanowczą 
dążność do przesady, a mianowicie w kierunku miłości 
własnej. Uczucie to, jako  najbardziej pierwotne, z uaj* 
większej odziedziczone odległości, najbardziej człowieko­
wi je st wpojone, najbardziej jest, że tak powiem,| uczu­
ciem elementarnem. Stanowi ono silny popęd, który n*j" 
łatwiej przed wszelkim procesem saiuopoznania przecho­
dzi w czyn spełniony.

Egoizm najmniej podlega zmysłowi krytycznemu." 
';dy się jednak  bliżej nad nim zastanawiam y, przycho­
dzimy do przekonania, że zbyt wielka powolność wzglt 
dem niego jest wysoce niebezpieczna. Fakt, że wyłączne 
posłuszeństwo wrodzonemu popędowi samozachowawczemu 
wychodzi człowiekowi na szkodę, dowodzi, że jaki11' 
slynkt natura dała  istotom niższym dla ich zachowa1111*1 
tak człowiekowi obok instynktu rozum, którego wskazó®' 
ki są przyrodzonym sterem  ludzkiego życia i który kaie 
nam badać, poznawać, budować gmach wiedzy.

( C. d. n.)-
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kostjumn rb. 6; 8) kupno sztuczek, marki 
stemplowe do cenzury, przepisywanie ról i 
inne drobne u ydatki rb, 20 k. 62— razem 
rb. 351 k; 38. Pozostały zatem czysty do­
chód rb. 530 k. 4 5  rozdzielono w ten spo­
sób: że '/, część, l. j. rb. 170 k. 81 otrzy­
mała straż ogniowa, a */» części, t. i. rb. 
353 k. 04 ,  oraz kosljumy w cen ie  rb. 7it 
k. 5(5—To w. dobroczynności.

Za lak duży zasiłek Kada gospodarcza 
w imieniu biednych sk łada serdeczne po­
dziękowanie paniom Kamieńskiej iPilcicktej, 
oraz pp. amatorom i am atorkom , za przy­
jęcie udziału, sumienną pracę i chlubne 
wywiązanie się ze swych ról.

Za Prezesa: K s. A nt. Nowowiejski.
Czlonek-sekretarz: // .  W o lsk i.'

Otwarcie przystani, f a ły  dziwi niemal 
deszcz padający popsuł do pewnego stopnia 
niedzielę, w której wypadało otwarcie let­
niego okresu wioślarskiego. Pomimo niepo­
gody, członkowie przybyli bardzo licznie,
o wiele liczniej niż lat poprzednich.

Wice-prezes taw. p. Rudziński, po wy­
głoszeniu stosownej przemowy, w której za­
lecał pozostawienie „tam  na górze, wszel­
kich osobistych zawiści i swarów, a pod­
jęcie zgodnie usiłowań ożywienia wioślar­
stwa w Płocku,” oznajmił urzędów nie przy­
stań otw artą. Poczem zawieszoną została 
flaga, która powiewać będzie aż do jesieni.

Z powodu zgromadzenia się większej ilo­
ści członków odbyło się jednocześnie zebra­
nie, na którem balotowano pięciu członków 
nowych, przyczem wszyscy zostali przyję­
ci. Odezwę redakcji czasopisma „K olarz, 
wioślarz i łyżwiarz,' wystosowaną do tow a­
rzystw ochotnych, aby każdy członek był 
urzędowym przedptatnikiem  tego pisma, po­
stanowiono omówić na ogólnem zebraniu, 
które odbędzie się 28 b. m.

Przedstawienie śpiewaczo -tancerskie.
Dwa przedstawienia  „d ru ży n y  w arszaw skie j  
śp iewaezo-tancerskiej  “ sprow adziły  dość licz- 
uą publiczność. Drużyna  celuj o głównie w po­
pisach taucersk ich ,  śp iew y  chóralne słabiej 
wychodzę, ale to podobno z powodu uiedo- 
strojeuia się s ił  nowych, j a k ie  zostały  św ie ­
żo do grona tego p rzy ję te .  W idow iska  te na 
tle swojakiem, sielskieui naszego ludu mile 
sil s łuchane i ok lask iw ane .  Z wykonawców 
wymienić należy tancerzy  pp. Uśeińskiego i 
Boplicu kie wieża i tancerkę  p-nę Zgliczyńską.

Zwrócimy tu uwagę, że ceny miejsc  s to ­
sunkowo do tego. eo da je  nam owa drużyna  
stauowczo są  zby t  wysokie.  P rzeds taw ien ia  
takie powinny być obliczane na szerszą  pu ­
bliczność, dla której ceny te, do tychczas p r a ­
ktykowane, nie są  p rzystępne .

Wypadki. W d. 8  b. m. pod stogiem na 
]»dach. w blizkości c m en ta rza  katolickiego 
zsaleziouo t ru p  młodej kobiety, leżącej ju ż  
tam zapewne od dni kilku. Śledztwo w toku.

Wobydwa dni św ią t  były t rzy  czy cztery 
wypadki bójek i pokaleczeu, z k tórych j e d ­
na skończy ła  się  śm iercią.

Ofiary. N u odzież dla biednych. A. L. 5 
kop. H. K. 5 kop. A. Z. 4 k. P .  P. 10 k.. 
M. R. 10 k.. II. S. 10 k., M arylcia  10 k.. 
W. S. 8  k„ J .  S. 13 k.

Na wpisy dlu uczniów niezumobtych  K. R.
2 rb. W yg ran e  na s ta tk u  1 rb. 75  k.

N a wysianie dzieci do Ciechocinku przez to­
warzystwo dobroci.  — Józef  Zborowski 1 rb.

Zmarli, -j- S. p. Teodozja z Lepper to w 
Gutkowska b. obywatelka ziemska w wieku 
lat (59.

Ł 0 M Ź A .
Wyjaśnienie. W nr. 13-ym „Głosu za­

mieszczoną została korespondencja z Łom­
ży p. Podbipięty, w której tenże doniósł, 
iż ksiądz Karpowicz, najstarszy wikarjusz 
ogłosił w niedzielę kwietnią z ambony, że 
księża nie będą w roku bieżącym święcili 
stołów wielkanocnych; zaczem „Wędrowiec 
powtórzył tę wiadomość w nr. 15, z wyra­
żeniem współczucia dla mieszkańców łxiui- 
*y, pozbawionych zwyczaju tradycyjuego.

W dalszym zas ciątiu tenże sam kores­
pondent w ur. i li „Głosu" doniósł między 
innemi. że na starym cmentarzu w Łomży, 
mur, przy którjm znajduje się szereg gio- 
bowców, zawala się, a nikt nie myśli o po­
prawie; jeden z grobowców , lak dalece jest 
zrujnowany, je  dają się w nim widzieć 
spróchniałe szczątki trumny i splesmałe 
kości. ł'a ostatnia koiwpoudencja powtó­
rzoną była przez „Echa w nr. 33.

Komunikując jak jedno lak i drugie, p. 
Podbipięu widocznie powtórzył tylko to, 
co mu kio* niedokładnie powiedział, a me

E C H P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y N K I E.

z a d a ł  sob ie  t r u d u  s p r a w d z e n ia ,  ile  p r a w d y  
wieść z a w ie ra ,  co p rzec ie  p rzy sz lo b y  mu 
z w ie lką  ła tw o śc ią .  To  też j a k o  m ie s z k a ń ­
cy  Łomży i j a k o  cz łonkow  ie d»zoru  kościel­
nemu, m d z im y  się w kon ieczności  s p r o s to ­
w an ia  b łędn ie  p rz y to c zo n y c h  fak tów .

^  ięc naprzód, co do wielkan cnego świę­
cenia, to me k<. Karpowicz — najstarszy, 
lecz ks. Narkiewicz, jeden z młodszych wi- 
karjnszow prosił z ambony w niedzielę kwie- 
tnią, by paiałianie, oszczędzając księżom da­
remnego chodzenia, mieli w W ielką sobotę 
przygotowane od rana stoły, choćby jeszcze 
nie w to wszystko, co należeć będzie na­
stępnie do zastawy; nie wielka bowiem ilość 
księży w stosunku do liczby mieszkańców 
nie pozwala na to, aby po parę razy cho­
dzić dla poświęcenia do jednych i tych sa­
mych mieszkań. Żądanie ks. N., nie zapo­
wiadające wcale zaniechania zwyczaju od­
wiecznego, czego bynajmniej księża tutejsi 
nie mieli na myśli, było ze wszechmiar słu­
szne, bo istotnie zdarzało się nieraz, iż przy­
bywający ksi ,dz nie znajdował nic przygo­
towanego i następnie poraź drugi musiał 
przychodzić. Na miasto o 2 0 -to tysiącznej 
ludności, obok kilkunastu okolicznych wsi, 
należących do parafji, ceremonię święcenia 
dopełnia w ciągu tylko jednego dnia (i-c i u 
duchownych, to jest 4-cli wikarjttszów, O. 
gw ardjan klasztoru kapucynów i ks. pre­
fekt miejscowego gimnazjum.

Dwaj ostatni z dobrej tylko chęci i po­
czucia koseieluo_nar(jdowego obowiązku.

Mimo tak nielicznego składu kleru, ni­
gdy nie zdarzyło się słyszeć, by gdziekol­
wiek tradycyjne święcenie nie miało miej­
sca, a i w roku bieżącym odbyło się ono, 
jak  zawsze bywało.

Równie są niedokładne i niezmiernie 
przesadzone narzekania na nieporządki na 
cmentarzu. Istotnie, niektóre katakumby, 
pomieszczone przy da w nem obmurowaniu 
cmentarnem, są nieco opuszczone, acz nie 
na tyle znowu, _by widzieć można wnętrze 
grobów, a teuibardziej szczątki choćby tyl­
ko samych trumien. Zaniedbanie to nie mo­
że być przypisanem ani duchowieństwu, ani 
dozorowi kościelnemu; są to bowiem gro­
bowce osób prywatnych, których rodziny 
obowiązane są starać się o utrzymanie w 
porządku. W tej mierze księża często przy­
pominają z ambony obowiązki, lecz bez­
skutecznie; a dozór kościelny nie ma do 
rozporządzenia funduszów na utrzymanie 
prywatnych grobów; jedyna zaś opłata, po­
chodząca z tak zwanego „pokladnego” ma 
specjalne przeznaczenie: utrzym ania w po­
rządku cm entarnych budowli, ogrodzenia i 
zakupna ziemi na rozszerzenie cmentarza.

Możnaby wprawdzie znieść całkiem opu­
szczone groby, lecz jest to tak radykalny 
środek, że do niego tylko w ostateczności 
przyjdzie się uciec.

Korespondencje z prowincji do prasy są 
arcy pożądane i przez wykazywanie miej­
scowych potrzeb i niedostatków niem ałą 
korzyść przynieść mogą: lecz to o tyle, o 
ile zaw ierają się w granicach ścisłej praw­
dy; jeśli jednak zawierają wiadomości o fak­
tach, które nie miały miejsca, lub opisują 
to, czego niema w istocie, to skutku nie 
mają i słuszną jedynie niechęć budzą.

W nadziei, że szan. p. redaktor przez 
umieszczenie niniejszego pisma w „Echach" 
raczy sprostować powołane wyżej kores­
pondencje p. Podbipięty, pozostajemy z sza 
cunkiem. M arjan  Smtarowski.

T. Chodźko.
Jerzy Majewski.

iz b a  s k a r b o w a  ło m ży ń sk a ,  zgodnie  z okó l­
n ik ie m  m in is te r ju m  f inansów ,  p o d a je  do 
w iadom ości  publicznej ,  iż k a żd y  z członków 
komisji  p o d a tk o w o -p rz e m y s ło w e j ,  nie s p r a ­
w ujący  u rzędu  p ań s tw o w eg o ,  winien  złożyć 
p rz y s ięg ę ,  w e d łu g  przepisów  o brzędow ych  
sw ej re lig j i .  tej t reści:

. . . . p r z y s i ę g a m  zachow ać  w ta jem n icy  
w szys tk ie  d a n e  o s ta n ie  m a ją tk o w y m  k a ż ­
d e g o  z  o p o d a tk o w a n y c h ,  o k tó ry ch -d o w ie m  
się w komisji  p o d a tk o w o -p rz e m y s ło w e j ."

P r z e t a r g .  W dm u 25 m aja. w urzędzie 
gub . łom żyńskim  odbędzie się  p rz e ta rg , za 
pośrednictw em  ofert zap ieczętow anych  lin  
m inus) na p rzedsięb iorstw o p rzedrukow ania  
ul. Sm adow skiej i części p lacu  pocztowego 
w L um ijr. P rz e ta rg  rozpocznie się  od sum y 
ł,3t>3 rb . 5 5  k.: wadjuiu w ym agalne 137 rb.

W adjurn z o fertą , zaopatrzoną w m arkę 8 0  
kopiejkow ą, p rzy sy łać  u a le iy  do zarządu  gu - 
beruialnego. W ofercie w yznaczyć u a le iy  ce­
nę p rzedsięb iorczą.

Z  naszych okolic.
Deszcze ustawiczne, jakimi odznacza się

wiosna tegoroczna, bardzo niepokoją rolni­
ków, którzy w wielu miejscach x  powodu 
wilgotności grantu nie mogli rozpocząć ro­
bót polnych. Sadzenie kartofli, buraków 
z tego powodu są spóźnione, co niewątpli­
wie odezwie się na wegietacji i wzroście 
tych roshn. Zwierzęta dotychczas nie m o­
gą wychodzić w pola na paszę, bo wilgoć
i zimno przeszkadzają. Nadmiar deszczu 
szkodzi również oziminom, które, wziąwszy 
przeciętnie—wcale słabo się przedstawiają.

Słowem, rok zapowiada się niezbyt obie­
cująco.

Wyrok. W sprawie  bójki, wyuikłej w r .ku
zeszłym we wsi Suleneinie, pow. os trow skie­
go między włościanami a drobną sz lach tą  —
0 miedzę, rezulta tem  której była śmierć 2-cli 
szlachciców z poranieniem niebespiecznain jed-  
aego. Sąd okręgowy wydał niedawno wyrok, 
na mocy którego 22 włościan skazano na ro­
ty arcsztaiickie od 2Ą do 3 lat; jednego wy­
rostka  na 8 miesięcy więzienia.

W łaśc iw ych sprawców zbrodni,  wskutek 
solidarnej postawy oskarżonych, wykryć  nio 
zdołano.

Zuzel (pow. ostrowski). Miesiąc kwiecień 
był bardzo dżdżysty i zimny. W ciągli mie­
siąca tego spadło deszczu 08,7 mm, dni de­
szczowych było 20. Największy opad byl 
12-go, mianowicie 15,1 mm. Burz naliczono 
w tym miesiącu 5, z których 20 kw. była 
bardzo silna z deszczem ulewnym i gradem.

W okolicy naszej rozpowszechnia się bar­
dzo sacharyna, która powoli staje się przed­
miotem codziennego użytku. Głównymi do­
stawcami tego słodkiego produktu są skle­
py żydowskie, zwłaszcza w Ostrowiu.

W iosna już niby w pełnym rozwoju, ale 
dokuczają wciąż deszcze i zimno.

Ceny zboża spadły tu cokolwiek w ostat­
nich czasach. K .

Pożar. W' d. 25  kwietnia o godz. 1 1 -ej 
wieczorem wynikł pożar na tblw. Nakwasili  
w pow. płockim, własności p. Je rzegoSc ibor-  
l iogusławskiego, skutkiem czego zgorzały  4 
stodoły, sp ichrz  i znajdujące  się tamże zbo­
że, pasza słoma, nasienie buraków, siewni-  
ki, mlocaruie, wialuie, żn iw iarki.grabie ,  loko- 
momila, elewator, młynki, p ługi,  brony, sk rz y ­
nie, worki, uprząż  sta jenna,  drzewo porząd­
kowe i w sążniach,  różne narzędzia  rolnicze
1 sprzęty  gosdodarskie. Dzięki ratunkowi,  in­
wentarz żywy i owce ocalone zostały. S t r a ­
ty znaczne wynosić mogą około 2 0 ,0 0 0  rb.

Przyczyna  pożaru dotychczas niewiadoma.
Zaremby Kościelne. W dn. 20 kwietnia  

o godz. łO-ej wieczorem wybuchł tu pożar, 
który zniszczył około 24 domów, zam ieszka­
łych przeważnie przez ludność żydowską.

W czasie pożaru zauważono, że jeden z mie­
szkańców, staro/.akouny 1!. usi łował pod swój 
bndynek podłożyć ogień. Spłoszony, uciekł 
na strych i tam go przyłapano.

Pudobno w domu, w którym wszczął się 
ogień, is tn ia ła  uk ry ta  j a k a ś  fabryczka pę­
dzenia okowity.

Skempe, Piękna świątynia skempska 
przyobleka się od paru już tygodni w no­
ną wspaniałą szatę. P. Cz. Czarnecki, art. 
mai. z Warszawy z właściwym sobie ta- | 
lentem i gustem odnawia na nowo jej ścia­
ny i sklepienia, pomalowane niegdyś, |ak 
niesie tradycja, przez klasztornego braci­
szka. Na sklepieniu w nawie głównej, przy 
oczyszczaniu muru, odkrył p. Czarnecki 
bardzo ładne starożytne freski. Naturalnie, 
podług woli miejscowego proboszcza ks. J .  
Pielaszewskiego i podług życzenia p. Cz., 
zostaną one wydobyte i pozostawione w 
pierwotnej swej form ie , oby tak wszędzie 
umiano poszanować starożytność i zwrócić 
jej to, co nielitościwe lata zdołały jej wyr­
wać!

Z okolic Płocka. Kok obecny d la gospo 
darzy  nadw iślańskich  zapow iada się  szczęśli­
w iej. niż ubiegłe. Powodzi wiosennej uie b y ­
ło w cale, w skutek  tego nie ponieśliśm y s t r a t  
w ozim iuie. jak  daw niej. Zboża ozime i ko- 
u iczyoy  wr w schodnich okolicach Płocka, nad 
W isłą , pow sehodziły n ieźle, obeenie w zrost 
poniieuiouych zbóż średn i. Siew ja rz y n  i s a ­
dzenie kartofli na g ru n tach  p iasczy sty ch  i 
w yższych je s t  ju ż  na ukończeniu, na g ru n ­
tach  ciężkich i n iższych n iektórzy nie upo­
ra li się  jeszcze  z siewem , z powoda desz­
czów. Sady okoliczne w tym  roku w ielką ob­
fitością pączków kw iatow ych na drzew ach 
zd a ją  się w różyć u rodzaj, jeże li kw itnieniu 
drzew  nie zaszkodzą wiosenne przym rozki, 
łab  późniejsza posucha. T ylko  pszczoły w o- 
s la tu ieb  łatach  nie szczególnie się  p rzed sta ­
w iają; ■ łek lo rju i gospodarzom  sporo rojów

w ym arło, wskutek czego wiosenne m iodobra- 
nie o wieln nie miało m iejsr#

Żalą się  ziem ianie z rożnych s tru n , i<< Ind 
nasz z nadejściem  wiosny gr»m .idnie wycho­
dzi do P ru s . na zarobki. Dziwią nas cokol­
wiek te sk a rg i, gdyż lud w naszych okoli­
cach » w yrhodżtw ie n ie myśli wcale, j a k ­
kolwiek są  i ii nas odpowi cdnie ku tem u w a­
runki. U" i w naszych okolicach gospodarzy 
m ałorolnych i komorników je s l  dużo. o zaro- 
bek zaś chyba  tru du ie j. niż gdzieindziej, 
gdyż ani dworów w iększych, ani fabryk w 
pobliżu niema. Itądż co bądź uboższa w ar­
stw a o wycbtidżtwie nie m yśli, naw et do 
W arszaw y , u trzy m u jąc  się ze sprzedaży ua- 
biału , rybo łów stw a i koszykarstw a, o ozem 
obszerniej kiedykolw iek napiszę.

Hieronim A »/tfArynr/,

Sprostowanie. W iadonoM  » sprzedaży 
w podziałach Czernikowa, o czcili donosiliśm y 
w jednym  z numerów poprzednich, ja k  się 
dow iadujem y obecnie, była błędną. Je s t ty l ­
ko zam iar rozparcelow ania, do tychczas nie 
uskuteczniony.

Z Ostrołęki przyw ieziono do szp ita la  w o j ­

skowego nn C jazdow ie. żołnierza, dotkniętego 
trądem .

Z pod Lipna. W« wsi pogranicznej Młyii- 
cu, ma być zbudow any wielki tartak

Wychodźtwo. Z okolic T ykocina w y jech a­
ła  w tych dniach do Am eryki grom ada, zło­
żona z osób przeszło 0 0 -c iu .

Z Mazowiecka. W dniu 7 b. m. odbyło 
się w M azowiecku przedstaw ienie am atorsk ie  
na dochód pogorzelców wsi Saw ina.

O degrauo trzy  jednoaktów ki.
Z Ostrołęki. W dniu I - iii c z e r w c a  r .  b . 

Loinitet ruchom ych oddziałów oku lis tycznych  
w ypraw i p ierw szy  oddział do O strołęki.

/  W arszaw y.
Tow Hygieniczne Warszawskie przed­

stawiło zarządowi okręgu naukowego war­
szawskiego projekt nie przyjmowania do 
szkół początkowych dzieci, którym ospy nie 
szczepiono i poddawania młodzieży śred­
nich zakładów naukowych szczepieniu po­
wtórnemu. W sprawie powyższej zarząd 
postanowi! zebrać dane z ostatnich lat 5-u 
o ospie śród młodzieży szkolnej, o śmier­
telnych wypadkach choroby, oraz środkach 
ochronnych, dotychczas przez władzę szkol­
ną zaprowadzonych.

Tow. hygieniczne warszawskie zamierza 
ogłosić konkurs na przedstawienie projek­
tu wzorowej szkoły początkowej. Nagrody 
konkursowe wynosić będą 300 i 200 rb.

Ze stowarz. rybackiego. Zarząd tym­
czasowy „Stowarzyszenia udziałowego ry­
backiego w Warszawie" zawiadamia, Że ze­
branie ogólne członków tegoż .stowarzysze­
nia, odbędzie się 20 maja o godz. I-ej po 
południu w lokalu Muzeum przem. i roln.

Celem zebrania jest przedyskutowanie 
kwestji dalszego rozwoju działalności sto­
warzyszenia rybackiego, do czego pożąda­
ną jest obecność jak największej liczby ho­
dowców ryb, zarówno członków stowarzy­
szenia jaKo też i osób, które nie zapisały 
się jeszcze na listę jego uczestników.

W IADOMOŚCI RÓŻNE.

Zarząd wojskowy powoła pod broń w r.
b. chorążych rezerwy: I) tych, którzy ob­
darzeni zostali tą rangą w r. 1898, a ió w -  
nież tych, którzy nie odbyli ćwiczeń woj­
skowych w ciągu uprzednich lat 0-ciu; 2} 
na ćwiczenia drugie: chorążych rezerwy, 
zamianowanych w r. 1892, lub tych, któ­
rzy nie przyjmowali udziału w ćwiczeniach 
w r. 1894— 1898.

Monopol Według nowych przepisów o 
subjektacb w sklepach ze sprzedażą trun­
ków, właściciele sklepów winni składać w 
zarządzie akcyzy nazwiska i adresy swoich 
pomocników. Zarząd będzie imal prawo za­
żądać usunięcia subiekta, którego uzna za 
osobę nieodpowiednią do sprzedaży trunków.

Drogi. Ponieważ mapy gnbernialne dróg 
1, 2 i 3-ej kategorji. ułożone w r, 1^71 
wymagają poprawek i uzupełnień, minisle- 
rjum spraw wewnętrznych zażądało od władz 
odpowiednich— nowych map, z oznaczeniem 
szczegótoweui dróg wszystkich kategorji. 
oraz z wykazaniem miejscowości przez któ­
re przechodzą trakty. Na mapach winna 
być oznaczoną również długość szu* i trak­
tów

Zjazd weterynarzy projekUmaaym 
do Warszawy ze wszystkich gaberuji Kró­
lestwa, mający na celu opracowanie prze­
pisów względem chorób zaraźliwych inwen­
tarza, ustanowienia stałego dozoru nad rzeź­
niami, oraz przećhowywauiem surowych 
produktow zwierzęcych. *
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(»b»L t<-<i f u m i ł j ł i y  »>? |«* w p n > » » - :
d l*am ■■'kronj k ń c j ;  »  zim ie i» «  d a t*  

M i m H  f ok«lict«j<-h mmi inaj>inj«-! 
*»jw i* w cukrow ni Ijmniim. I’a |i.<rnia **<»- 
cz*wk» **tr«<l»i* f>rt*x ra lj r»k m niej w ię- 
« j  określony liczbę atafccli robotników. OJ 
l*i kilko intuicje nieznaczna em igracja  ludu. 
z v ! m m u  t  okolic L*oiii>»i <1« t e l i m j f h  fa­
bryk w Kaniciń«koje (?■**'• Ekat«-rvno»ław»kiej 

liultotmcjr 0iracuj%cy j»ri n  lal kilka w c u ­
krowni Leonów, o b m ajm iru l /, robotam i fa ­
brycznymi w yjeid iaji}  d la popraw ienia łubie  
Im tu do Rtwji. K<Jyi zarobki tani m  znacz­
nie więkaze. Niewielka ezęAć em igrantów  
wrai-a c*»»arni d« atron rm lłinnycb . gd,*#, je d ­
ni nie mogą oię i ty e  ztam tejazym i • t o a u n k a m i .  i 
dla d rog ich  p raca  je a t zaciężka. M iarą c i ę ż ­
kiego zajęcia w fabrykach żelaznych w Ka- 
mienakoj*. tnoie posłużyć fakt. że j e d e n  z ro- 
botników p rzy jechał jca ien ią  do Leonowa iih 
odpoczynek i pracow ał przez c a ły  c z a s  k a m ­
panii w cukrow ni. N a wiosnę w y b ie ra ł  się 
r, powrotem do Rosji. Zarobki j e d n a k  »ą tam 
lak wyaokie. U- robotnicy w Rosji  p r a c u j ą ­
cy. aą w możności p r z y a y ła n ia  p ien iędzy  |>o 
zostały iii członkom rodziny.

Zdrowotność tych  stron  p r z e d s ta w ia  t ak że  
dużo do życze n ia ,  cho roby  ep id em iczn e  o ile 
aię u k a z u ją ,  to t r w a j ą  z wy k l e  d ług i  p rz e c ią g  
czasu .  W paźd z ie rn ik u  r. z. z a w le c z o n ą  zo­
s ta ła  do [►uninowa ospa  p rzez  h a n d lu j ą c y c h  
żydów /. Płocka,  r o z s z e rz y ła  aię na c a łą  wieś 
D uninów, wieś f a b ry c z n ą  Leonów j a k  ró w ­
n ież  wsie okoliczne bardzo  s z y b k o  — i t rw a  
je s z c z e  do dzisiaj, choc iaż  w b a rd zo  n i e z n a ­
c znym  s topn iu .  Na począ tku  w y b u c h u  cp i-  
dem ji  w fab ryce  Leonów u rządzono  b e z p ła t ­
ne sk rzep ien ie  ospy  w s z y s tk im  z g ła s z a ją c y m  
się  robotnikom . Pom im o c i ą g łe g o  u a w o ły w a -

1 a ia  a  rej**-" <**£*’ lekarz*. ®»f* ty ł­
ka tym. których •« i« a  było do tego przy- 
■ ii ir .  W parę wifcłięry «l»pier*. gdy M«fz* 
oie łię  przekoaann. i*  ■ajacr u m i r p i o u  
m m , nie zapadali aa aią wcale lab w  razie 
rbiroby, ta miała łagodnie|«zy przebieg, za­
częli niektórzy dobrowolnie *we dzieci przy­
sy ła  do azrzepienia.

1'b c ia łe n  jefUcze parę  i ł» »  (»w i«d»ier w 
spraw le le«*zcnia aię Indności to te jaze j. Po­
siadam y dwóch sta ły ch  lekarzy  przy  fa b ry ­
kach w Leonowie i S«-zew ce, zam ieszk u ją ­
cych w pom ienionyeh osadach, lecz ci poza 
ło że n iem  oHcjaiiatów i rolmtników fab ry cz­
nych nie aą w zyw ani wcale do okolicznej 
ludności. Lekarze z G ostynina, odległego prze­
sz ło  o dw ie mil d rog i, nie aą również w z y ­
wani. Nie m»żna za  p r z y c z y n ę  tego  fak tu  u-  
z n ać  brak  z a u f a n i a  do le k a rz y ,  g d y ż  część  
ludnośe i  p rzez  pew ną porę roku ,  m ian o w ic ie  
w zim ie  leczy  s ię  u le k a rz a  f a b ry c z n e g o  w 
Leonowie ,  g d y  p o d c z a s  z a j ę c ia  m a  z a p e w ­
n ioną  b e z p ła tn ą  pomoc l e k a r s k ą ,  w c z a s ie  za ś  
gd y  n ie  s ą  za jęc i  w f a b ry c e  nie  z w r a c a j ą  s ię  
w cale  o pomoc le k a r s k ą .

Przez c a ły  rok za to  c ie s z y  aię ogrom  nem 
wzięciem zam ie s z k a ły  we wsi Je żew o  t rzeci  
„dok to r ,  “ m ie jsco w y  z n a c h o r  —K u c h a r s k i . k t ó ­
ry p rzed tem  p raco w a ł  j a k o  roho tu ik  w L eo­
nowie i Soczew ce.  Leczy  ou j u ż  od pa ru  
la t  p a c jen tó w ,  k tó ry c h  m a c o ra z  w ięce j ,  n a ­
wet podobno i /. d a l s z y c h  s t ro n  p r z y j e ż d ż a j ą  
do n iego  s ta tk ie m  p a ro w y m ;  obecnie  t r z y m a  
s e k r e t a r z a  do p i s a n ia  r ecep t  i sa m  j e s t  n ie ­
p iśm ien n y ) .  a ś ro d k i  l e k a r s k ie  sp r o w a d z a  
h u r te m  z P łocka .  D z iw n ą  j e d n a k ,  p r z y z n a ć  
t r z e b a ,  j e s t  o b o ję tn o ść  tia p r a k t y k ę  le c z n ic z ą  
zn a c h o ra ,  m ie j s c o w y c h  w ładz  p o l i c y jn o - le k a r -  
s k ic h .  W  lecie roku z esz łeg o ,  K u c h a r sk i  by ł  
c o p r a w d a  p a rę  r a z y  w z y w a n y  do G o s ty n in a  
/, powodu j e g o  p r a k ty k i  l e k a r sk ie j ,  lecz nie 
zm ien iło  to w uiczem  is to ty  rzeczy .

P om im o  woli n a r z u c a  s ię  t u t a j  p y t a n i e ,  
czy  r z e c z y w iś c ie  w ła d z e  nie  m a ją  ś ro d k a  
na u k ró c e n ie  tego r o d z a ju  nad u ży ć?

S ąd zę ,  że g d y b y  j a k i  le k a rz  z d y p lo ­
mem z a g r a n i c z n y m  os ia d ł  w ja k i e jk o lw ie k  
m ie jscow ośc i  i z a c z ą ł  s ię  t r u d n ić  p r a k t y k ą

lekarska  to prawdopodobni* nie udałoby ■»« I 
s ię  p n * <  u k  d lng i p ra w ią *  ‘ rn d ,K
p ra k ty k a  b e l » lraym »*i«  po tw ierdzen ia  d y ­
plom* p n ter jeden  * nniwerwyietow .

Nowe książki i wydawnictwa
„Straszliwego majestatu Panie," .Mm * 

n a  jed en  g lo s  z o rg a n e m , n lu io n a  prze/. K '. 
K uc. G ru b e r* k ieg o , n au czy cie la  śp iew u  w s e -  
m in a rju in  p ło ck iem . P lo e k . d r u k a rn ia  K az. 
M ieczn ik a  w skiego , 18 9 9 .

T aki ty tu ł nosi now a p raca  ks. U ruber- 
skiego. która ty lk o  co opuściła  p rasę . A utor 
do owej kom pozycji z acze rp n ął n a tchn ien ia  
t  motywów rodzim ych, m sza bowiem pow yż- | 
sza  osnu ta  na 4 -ch m elodjach pięknej a  s ta - j  

rej naszej pieśni .S tra sz liw eg o  m aje s ta tu  P a - | 
n ie“ i je s t  oua d ru g ą  w tym  rodzaja  p racą  j 
w spom nianego kom pozytora.

P ie r w s z a  p. t. „M issa  in h onorem  s.  S i-  
g i s m u n d i -  p rzez  k r y t y k ę  n ie m ie c k ą ,  k tó re j  
z u a n y m  j e s t  p rz e d s ta w ic ie le m  ks.  d r .  H a b e r l ,  
d y r e k t o r  s z k o ły  m u z y c z n e j  w R a ty s b o n ie  
p r z y j ę t ą  b y ła  n a d e r  p o ch leb n ie ,  j a k o  ow oc  , 
w y ro b io n y c h  s tu d jo w  m u z y c z n y c h  obok w ro ­
dzo n eg o  t a le n tu  * | .

S ą d z im y ,  że  i to uowe dzie ło  ks. G r u b e r -  
sk ie g o  nie u s tą p i  pod tym  w zg lędem  p i e r w ­
sze j  j e g o  p r a c y ,  a te in nad n ią  g ó r u j e ,  iż 
w ięce j  odp o w ie  zam ie rz o n e m u  c e l o w i — p o p r a ­
wie m u z y k i  k ośc ie lne j :  j e s t  bow iem  ł a t w i e j ­
s z ą  do w y k o u a u ia .  a d la  nas  tein m i l s z ą  bę­
dzie .  że  p r z y p o m in a  m o ty w y  o jc z y s te .  Z c a ­
łego  też  s e r c a  ż y c z y m y  a u to r o w i ,  by ta  m sz a  
z n a l a z ł a  s i ę  w rę k a c h  w s z y s tk i c h ,  k tó r z y  ko­
c h a j ą  s ię  w p iękne j  i s to s u j ą c e j  s ię  do p rz e ­
pisów  l i t u r g j i  — m u z y c e .  h u . A . 1‘.

Humoreski i opowiadania Marka Twa- 
in a. I. Przełożył F. R. Warszawa, księ­
garnia Jana Fiszera, 181)!).

T o m ik  ten z a w ie r a  n a s t ę p u j ą c e  h u m o re s k i  
zn a n e g o  a u t o r a  a m e r y k a ń s k ie g o :  D zie je  W e n e -  
ry  K a p i to l iń n k ie j ,  Mój z e g a r e k .  U p r a s z a  się  
o w iadom ość ,  U N ia g a r y ,  R o m a n s  ś r e d n io ­
w ieczn y ,  J o h n ,  c h iń c z y k  w N o w y m  Y o rk u ,

*) Musica Sacra za m. sierpień Si 10. 1898 r.

Przygoda  i  duchem . O sobliw y sen, P n y iw y . 
cza jen ia  in d y w idualne  b raci S jam skich .

Sąd przysięgłych, n a p is a ł  Aleksander
M i.gilnit ki. W a rsz a w a , n n k la d c m  księgarni 
Jan a  Fiszera. 18W>.

Śpiewy historyczne Jul. I r s j n a  Niem­
cewicza. ł ai i lż , 1899.

f e n a  kop. 25.
Z nany zb iór śpiew ów  u p rz y to m n ia ją c y c h  

nam h is lo rjc  o jczy stą . Z b ió r  ten nie  j e a t  p«i. 
nyiu, gdyż brak w nim  śp ie w ó w  z czasó* 
o sta tn ich . — W zbio rku  tym  h i s to r j a  msz# 
kończy sie  ju ż  na Jan ie  S o b iesk im .

W ydanie  popu larne , p ap ier lichy .
Sekretarz polski, wzory i zdania do pi­

sania listów prywatnych i handlowych, oraz 
kwitów, rew ersów , świadectw, zaproszeń, 
wekslów, przekazów i t. d., opracował Al. 
Józef Wiśniakowski. W arszaw a. Nakładem 
księgarni Jan a  Fiszera, 1899.

Kto chce  być „popraw nym ,®  ten niech sto­
su je  sio  w sw ych  lis tach  do w zorów  pomie­
sz c z o n y c h  w przy toczonej w yżej książce.

KRONIKA HANDLOWA.

S pru tond . Domu Koln B -c i W olihner, Barczat iS-U
Płoci, .9 maj4

Na ta r?  dz is ie jszy  dowieziono około 680 korcy 
ró /ue^o ziarna,  a mianowicie: pszenic} około IKK) 
korcy ,  ż y ta  150 korcy ,  jęczmienia 40 korcy, ows« 
l.r>0 korcy, g ry k i  '20 korcy ,  grochu 20 korcy,

Z powodu większych potrzeb ozimego zboża na 
koiisumcję miejscowa, a stosunkowo małych domu. 
zów, rynek  dz is ie jszy  odznaczał  się mocniejszy ten- 
doncja p rzy  cenach zwyżkowych.

Płacono względnie Jo  jakości ziarna za pszenic? 
od rb. !>,— do &,4.r> za JM0 f., ży to  od rb. 3,75 do 
4,00 za 230 f., jęczmień od rb. 3,50— 3,00 za 210 f, 
owies do 2,70 /.a 140 f., g ry k ę  do 4,50 za 210 f., 
g roch do 5,00 za 200 f.

l)o spichrzów kupieckich  w minionym tygodniu 
dowieziono na k o n t rak ty  poprzednio zawarte około 
1200 korcy  pszenicy  i ży ta .

Z a granicę spławiono 3 berlinki /. pszenicą i 
żytom.

Gdańsk. 4 maja. Tendencja  sta ła, ceny to*
zmiany.

Odpowiedzi Redakcji.
Pasażerowi. List n iepodpisany umieszczonym nic

będzie.

WAI

W Pio
pAłroczn. r 
Za odnosi 

Z p r z t
półrocznie

Zafrai
n .  4, kwai

L.

O G Ł O S Z E N I A .

Ihtleń
i ’i;in|

7 r.

:in N. 9.2
1 V. 0,4
2 V. !,«
:t.śr. M
4Gi. «.»
r> r. .1,0
« s.

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

I g n a c y  B r o c h o c k i .
U m isp u riy  ty toniów

Sklep labaczny 
puleca świeże 

Kolegialna .V Ki.

M K r u b in e r  sklH<1 I’Klb inall,rskicl*w .  i k i  uu iA iu i j obie papierowych, oraz 
wyby do okien, (irodzka, w|irost Kohaowej.

W ł  S z tr o m iie r  si<la,J ai,tcczni'' w,K,yw  1 . i j i v r o m d , j e r  mjI1 szlU(.zn(! j Iiatu.

ralne, zaprawy do podłóg.
W ł  A n f p l h a n m  s k lu i1  '" ‘ bli iżakludw  i .  A p i e i o a m  lu1 lit.(.r8ki jsln. od
lł>8 .r» 1, Wielki wybór. Robuta solidna. 

1’lm k, ul, Kdlcuiuliui.

J ó z e f  P ? t k o w s k i . , ^ ^ ! ; * : ; .
ny z prysznicem emuIjowane 40 k., cynko­
we 20 k. ł  a ż  nie .10 i 8  k. Łaźnie gabinet. 
<10 k. na 1 osobę, !•(• k. tia 2 osoby.

W l .  A p f d b a u m
l ‘rvyrttl /»rrr.v I olnitu/nni France. Po­
łciu na 181*!* rok Kowery, Tandemy. Try- 
cykb' 1‘łock, Kolegialna.
P  T a r n r l r i  Grodzka :iti. Skład żelaza. 
IV. J a r o c k i ,  wyrubóa #.elainjch i noio- 
uniciycli, nac/yii Kuch. i |n/ybiiiiiw clektr.

W a l e r y  K r o w i e k i .  £ “ 5 * ;
il. W m szimskit I. dom l.cvveus/.le|tm.

", W
n Dla kaszlących i osłabionych.

E k s t r a k t  i K arm e lk i
„LELIW A“ li>77U.— 10

fjiX

Upatrzone marką fabryczną zatwierdzoną przez Departament Handlu 
i Przemysłu Nr. 1 5 4 2 6 /1 1 2 1 .

Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 
Dla kaszlących i osłabionych

SUM Y
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do ulokowania zaraz i od S-go Jana. 
średnictwo wyłączone.

Adw. Przys. J. Pilitowski.

■;k k
S t a t k i

Po- z dobrą rekomendacją poszukuje miejsca 
w Płocku lub w okolicy. Wiadomość w księ- 

garni |>. (iutkowskiego.

p a r o w e  o d c h o d t ą  ■;:
•z. p r = 3 7 - s to .n . l  S t .  G ć r n . i c k i e g - o

D0 SP R ZED A N IA
dwa folwarczki w pow. lipnoskim, blizku 

W isły, w prost Ciechocinka
1) Krzykomy, 128 morgów, w tem zie­

mi ornej, dobrej 68, reszta łąka torfowa, 
z budynkami bez inwentarzy po 2500 rb. 
włóka.

2 ) Miszek, 168 morgów, w tem 8 mor­
gów tąki, resz ta  ziemia żytnia po 1500 rb. 
włóka bez inw entarzy, z dobrymi budyn­
kami.
Wiadomość Hotel Polski w Płocku u W-go 
_____________Koperczyńskiego. Jj

S k l e p  duży
Z PIĘKNĄ WYSTAWĄ

w raz z dwoma pokojami, kuchnią i wodo-l 
ciągiem jest do wynajęcia w domu Szy-I 
mańskiego w Płocku przy ulicy Tumskiej.I 
_____________od 1 Lipca r. b.______ _l

Średni 
Ohjain i 

tru oznaczają 
ry—zupełna

Kasa Pi
r

9 3 ^
przyjmuje 

rb. Ili)  na 
sum większ; 
od terminu, 
spłatą częśc

Kai

Sobola 13 
Niedziela 14 
Poniedz. 15 
®'lorek lfi 
Środa 17 
C'warte li 18 
*’i4tck 19

Wschi
Zaclió

DO.
N*(fodzoi,a na lu

31)

l ' f

JEST Im i sHtZEI>AMA

M L O C A R N I A  P A R O W A

4 ii. ul U *i«uvi
m liv/u« lum ?Uojco

A PTEK A
A .  D c n a ; s k i e g c  w  P ł o c k u

j i iM r f j i  uhihiJiiuih osoby |Htitzt‘buiiicv 
pic świcie «<.«!jr mineralne naturalne, ie  

*"•______  ■ - \ i . - . -

z Płocka do Warszawy o g. (U rano. z Warszawy do Płocka o g. 8£ rano. A . 
Z przystani Fajansa 

z Włocławka do Warszawy o godz. 4 rano 
z Płocka do Warszawy o godz. 8 rano 
z Warszawy do Płocka i Włocławka o godz. ti'/» i <7j rano.

Z przystani CiecłiaiiOTO-skiego 
o®-, z Płocka do Włocławka o g. (i rano. z Włocławka do Płocka o g. 1 po poi.

. . .  v v . . S K ' S f a

Jeneralna Reprezentacja

|  St.-Petersburskiego Towarzystwa \
UBEZPIECZEŃ

Rządca rolny,
teorytycznie i praktycznie wyksztalcon)' 
poszukuje posady w dobrach znaczniejszych 
Rekomendacje poważne. W iadom ość  _ ul 
Więzienna, dom Przybyłowicza, u "  - 
____________ Gorzechowskiego.

DO SPRZEDANIA

Wieś  Podleci

*1-4
w W A R S Z A W I E ,  C z y s t a  Mz 8 (dom własny) 

reorganizując gubernje Lom iyiiską i L*łoeką poszukuje zdolnych agien- J S  
niastoczkaoh jiowyższych guberuij. Oferty nade-tOW u miast;,di i -----* .......... ................................... ...............1KIU

#  -li. do Jeneralnej Reprezentacji w Warszawie (Czysta Ną 8).
^  ^  ^

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

Stacja pocztowa BODZANÓW 
w Wyszogrodzkiem.

Włók 24, morgów 17 z kompletny® 
wen tarze iii żywym i martwym, zabuiM* 
niami gospodarczemi bardzo dobreini- 
mieszkalny obszerny, sueby i ciepły, ^  
owocowy, młyn wodny, lasku mlwl^S0 
ściastego włóka. Ziemia przeważnie 
na, w kulturze gospodarstwo plodozmie1 
zamożne, przy składach buraczanych i 

3 bryce Mala-Wieś. Bliższe szczegóły 
miejscu

U .,.)),*  r»|i. Ujwu.v i> i , | . u ,  l>>w ruju,
Uruk K, Miecznikowsklego * Plucku, ulica Warszawska.

| f rzerażon, 
*ołał;

--P o p u ść

I ŵ c iła cich 
^udowr

H»acea? ySZ, s i«
blady. 8 ’ ^

!
S t t !na
Tlko •

»•> 1>0brze !
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